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ZDANIE S P R A W Y  CEAiTRALIZACYI
TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO

WO IIK lill t o w a r z y s t w a .

0(1 5 czerwca 1841 r .  do 24 sierpnia 1842.

O b y w a t e l e  !

Po raz czw arty , naczelna insty tucya w asza, przychodzi składać 
spraw ę z czynności pod je j przewodnictw em  dokonyw anych. Dziesięć 
la t tu lac tw a , pięcioletnie Tow arzystwa p ra c e , na rozleglejsze pole 
działań przeniesione, jeszcze nas u celu usiłowań nie postaw iły. P o ­
św ięcając się wielkiem u za m ia ro w i, wiedzieliście O byw atele, z jak  
w ielkiem i przeszkodam i walczyć wam przyjdzie, i że tylko poświę­
ceniem  zupełnem i niczein niezrażoną w ytrw ałością zwalczyć je  mo­
żna. P rzed  tą b ronią ustąpiły  już nader liczne przeszkody ; i lubo 
nie osiągnęliśm y jeszcze głównego celu, jego osiągnienia dziś, wie- 
cej jak  kiedykolw iek, pewni jesteśm y. Na długiej, p rzyk rej,, trudów  
i niebezpieczeństw pełnej drodze , uszliśmy już p rzestrzeń  niem a­
łą  ; a ta co do przebycia z o s ta je , już zm ierzoną być może. D ać 
wam bliżej poznać to obecne stanow isko, będzie głównym niniejsze­
go spraw ozdania przedm iotem .

W śród  przeszkód osiągnienie celu u trudniających, p ierw szą i naj­
w ażniejszą, bo niew yczerpanem  źródłem  w szystkich innych będaca 
była to owa powszechna niewiadomość rzetelnych przyczyn niem o­
cy poprzednich usiłowań. Od stu  przeszło l a t , kiedy naród nasz 
czuć na sobie zaczął c iężar obcej przem ocy, w sercu  jego w rzała 
n ieusta jąca żądza odzyskania niezawisłego , sam oistnego bytu . Czul 
on w sobie do narodowego życia niewygasłe w a ru n k i; wydobyć ty l­
ko sit swoich i niemi kierow ać nie um iał. Nie zbywało m u na żywio­
łach życ ia , i d latego tyle razy  pow staw ał; ale zbywało n am y śli 
w ielk ie j, p łodnej, przeszłość i przyszłość o g arn ia jące j, i dlatego 
zawsze upadał. Żadne w szechstronne, głębokie , spokojne błędów 
przeszłości obejrzenie, z któregoby myśl nowa podnieść się m usiała,
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żadnego me poprzedziło powstania. Zawsze na czarowi,e imie ojczy- 
zny, rzucano się do broni, i zawsze leź same popełniając błędy, j e ­
dnakowo upadano; tak iż zdaje się, jakby  Opatrzność inaczej z tego 
obłędnego koła, Polski wyprowadzić nie mogła, jak rzucając nas na 
tu ła c tw o , abyśmy tę p ra c ę ,  której naród dawniej nie um ia ł ,  dziś 
*ne jest w stanie sam dokonać, m y j ą  dokonal i , i jej owoce z ziemi 
wygnania jem u przynieśli. I w rzeczy samej, inaczej missya t u ł a ć  
twa pojmowaną być nie może; nie inaczej pojęło j ą  i Tow. nasze.

Idąc za jej natchnieniem, poszliśmy szukać przyczyn niemocy prze­
szłych usiłowań i skutecznego na ich zniszczenie lekarstwa , aby 
dawnych po dawnemu nie popełniać błędów , a nową postępowania 
wytknąć drogę. Tej powinności dopełniliśmy. Głównie za Towarzy­
stwa pośrednictwem, jego pracami, jego wytrwałością, jego poświę- 
cenien, , odbyła się nie na samem tułactwie wielka moralna rewo- 
lucya. Nowe przekonania walcząc z dawnemi, wydarły im nakoniec 
przywłaszczone nad umysłem narodu panowanie, tylą klęskami p a ­
miętne. Całą ważność tej przemiany łatwo uczujemy, zwróciwszy 
uwagę na główniejsze jedynie jej znamiona.

W  przeszłych powstaniach walczyła jedna tylko mieszkańców 
klassa , której szło przedewszystkiem o odzyskanie politycznego 
s tanow iska ,  obcą przemocą zniesionego. R eszta ,  ogromna więk- 
szość, rzetelna narodu potęga, w jej usiłowaniach, samolubną p rze­
czuwając dążność, massą nie powstała. N iebyło  siły, nie mogło być 
zwycieztwa. O tej prawdzie nikt już dziś nie w ą t p i ; a z niej to n a ­
turalne wypłynęło przekonanie, iż nasze narodowe usiłowania, cała 
narodu massą prowadzone być powinny ; całą zaś massą prowadzo­
ne być nie mogą, jeżeli im przewodniczyć nie będzie w ielka,  dla 
wszystkich równa sprawiedliwość , dla wszystkich jednakowa wol­
ność i jednakowa rów ność; jeżeli najliczniejsza klassa, lud rolniczy, 
usamowolnionym i uwłaszczonym nie zostanie.

W  przeszłych powstaniach ludzie u kierunku stojący, w w ła­
snym narodzie nie widząc sił do pokonania zewnętrznego wroga do­
sta tecznych , oglądali się zawsze na obcą pom oc, nawet na pomoc 
naturalnych nieprzyjaciół każdego rewolucyjnego ruchu . Dziś oce­
niwszy swoje i wrogów swoich żywioły, Polska nabrała zaufania 
we własne siły, a myśl żebrania obcej pomocy, jej narodowemu 
uczuciu ubliżającą,wyklęta i precz odrzuciła.

W  przeszłych powstaniach władze naczelne, bez wiary w powsta­
n i e ,  bez energii i siły, niedołężne,wahające się, szły drogą najfał- 
szywszą, bo drogą półśrodków ; usiłowały pogodzić najsprzeczniej-
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sze z sobą żywioły : wolność z przyw ilejam i, sprawiedliwość z przy­
właszczeniem , interes narodu z interesem  kast. Dziś panującem  
je st to przekonanie : że na przeciw  silnie uorganizow anego nie- 
przyjaciela , postawić należy równie silną organizacyę, i przyodziać 
władzę zupełnem , wielkiem zaufaniem narodowem ; panującem  jest 
również i to , źe tylko myśl wielka i in teres powszechny, wszystkie 
drobniejsze myśli i cząstkow e in leresa , w jedną myśl i jeden in teres 
zlać, albo one stłum ić i do nicości przyprow adzić moga.

W olność i w łasność, zaufanie w narodu sity , w ładza jedna , w iel­
k a ,  w szechm ocna, są to już narodowe pojęcia ; n iezaprzeczona, 
niezniszczona Polski własność. Dawne sam olubne, niedołężne, a n a r ­
chiczne w yobrażenia , sm utne przodków naszych dziedzictw o, po­
zostały własnością pojedynczych osób , do przeszłości p rzyku tych  , 
dla przyszłości s traconych . Żadne s tronn ic tw o , w dobrej czy złej 
wierze, już Się do nich nie p rz y z n a je ; a ludzie pośw ięcenia, ci do 
których przygotow anie i początkow anie ruchu , z na tu ry  rzeczy na-
leżyć m usi, nowe poję, ia z zapałem  przyjęli. D em okracya zwycię­
żyła. Ł

Możemy więc mieć nadzieję , iż p rzyszłe pow stanie , przeszłych 
błędów uniknąć potrafi, i pójdzie drogą przez nową myśl wskazana. 
Czego przeszłym  brakow ało, przyszłe mieć będzie.

Tym  sposobem pierwszy niejako okres usiłowań narodowych je s t 
skończony. T eraz idzie o to ,  aby zgrom adzić potrzebne środki do 
urzeczyw istnienia panującej m yśli, a zgrom adziwszy je ,  zamienić 
w czyn, słowo zbaw ienia.

W  tej m oralnej walce n aro d o w ej, Tow. nasze przynosiło  dotąd 
w szystko to , co przynieść w jego było mocy, czerpając w szystkie 
praw ie środki działania w samem sobie (1). Z myślą nową p rzycho­
dząc, ubodzy apostołowie, nie chcieliśm y czystości jej kalać , żadne- 
mi ubocznem i względam i, ja k  to czyniły inne stronnictw a. Poznano 
w nas sum iennych, bezin teresow anych, wielkiego słowa opowiada- 
czy, i dlatego sam i m oralną zyskaw szy przew agę, tern snadniej 
zyskaliśm y ją  i dla myśli przez nas w yobrażanej. Teraz zam ierzony 
cel osiągnąw szy, kiedy ta przew aga je s t ju ż  niew ątpliw ą, mogą być 
żądane środki, których samo Tow. dostarczyć nie jest w stanie, a bez

( ) Ogólny przychód  Tow arzystw a wynosił  do dn ia  dzisie jszego 10 0 ,0 0 0  fr.
N i po trzeby  Tow arzystw a  przeznaczone było  6 8 ,0 0 0  ; z iych 1 5 ,0 0 0  z po  za 
to w arzy s tw a  w p łynę ło .  Na czynności zew nętrzne  o b r ó c o n o :  2 1 ,4 0 0  fr .  na 

d ru k i  14 ,7 0 0 ,  na szkoły w ojskow e ,1400.
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D otychczas dwie najw aż.iiejsze „a ta l:,d w ie  czy   .■

g.nda p , |  „ , kszlalc(!nie ]l|dzi do specJaI,lye|i ^  ^
m J r -  1JamU slę sw°jem  stosować się do środków , jakiem i 
mogliśmy rozporządzać. ’

Mimo ich szczupłości, na szeroką jednak  skalę rozw inęła się nro 
paganda p.sm ienna. Rozpoczął ją zbiorowy a k t Tow. -  Manifest 
W mm złożyliśmy nasze sum ienne przekonania , k tó re  za przewo­
d n i a  w dalszych usiłowaniach służyć nam  m iały. U pow szechnić 
»y rożnem , drogam , w różnych językach ( w fran cu zk im , niemie- 
cknn i an g ie lsk im ), takie znalazł p rzy jęcie , iż nasze w łasne prze- 
świadczenia wzmocnione niem zosta ły . Na ciągłem  rozwijaniu i z a ­
stosowaniu praw d nim o b ję ty ch , polegała dalsza pism iem ienna 
propaganda.

Część jej znakom itą Tow. sobie zostaw iło , ca ła  swa massa roz- 
wazając najżyw otniejsze kw estye , aby tym sposobem  większa zło- 
żyć rękojm ię dojrzałości i sum ienności sądu. R ozbior kwestyj do- 
tyczących epoki bezpośrednio po przygotowawczych czynnościach 
następującej , rozjaśnił najżywotniejsze je j zadania : żywioły spo­
łeczeństwo nasze sk ładające , a przyszłej rew olucj i przyjazne lub 
szkodliw e; przyczyny bezskuteczności przeszłych usiłowań, i środ­
ki jakim i przyszłe prowadzone być w inny, a mianowicie : ja k  nor- 
ganizować naczelną i podrzędne w ładze; jak ich  praw  używ anie za ­
w iesić; jak  siłę zbrojną u rządzić , jak ie  złożyć ludowi rękojm ie iż 
spraw a powstania jego będzie sp raw ą ? słowem w szystko co przy- 
sztym narodu usiłowaniom w walce o niepodległość zwycięztwo za" 
pewnić może. Przechodząc do epoki o rgan iczne j, rozwiązaliśmy 
dwie kwestye : orgam zacyę gm in, i do ogłoszenia już przygotow ana 
organizacyę władzy prawodaw czej.

P ism o  Towarzystwa, rozjaśniło wiele równie ważnych kw estyj, za­
patru jąc się na nie ze stanowiska historycznego łub filozoficznego. 
Ludzie m yślący , znaleść w niem mogą głębsze uspraw iedliw ienie 
m yśli, usiłowaniom narodu przewodniczącej.

Pismo polemiczne : Demokrata P o lsk i, staw iąc po litykę Towarz 
obok zabiegów innych par ty j , odsłaniał zgubne ich w idoki, przy 
k tórych  myśl T ow arz. tern jaśn ie jszą się s taw ała . Część literacko- 
polilyczna zajęła w niem niepoślednie także m iejsce.

Z bieżącym  rokiem rozpoczęliśm y jeszcsze innego rodzaju publi- 
kacyę : Noworoczmk Demokratyczny. Część jego polityczna , w je-
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den ogólny obraz zbiera emigracyjne czynnośc i , niemałe przez to 
rzucajac światło na myśl sa m ? ,  jej obrońców i przeciwników; w li­
te rack ie j ,  taż sama myśl występuje ozdobiona w powabne szaty 

imaginacyi.
W tymże r o k u ,  jeden z członków Tow. rozpoczął kurs publiczny 

sztuki wojskowej. K urs  ten drukiem ogłaszany, upowszechnia w ia­
domości , tyle dla nas po trzebne,  i tak chciwie pożądane.

P rzeg lą d  D ziejów  P o lsk ich , dostarczał ciągle licznych dla Emigra- 
Cyi m aterya łów , do sumiennego o przeszłości narodowej sądu. Tej 
przeszłości nieznajomość , była jedną z głównych przyczyn błęd­
nych w y o b ra że ń ; do ich sprostowania pismo to niemało się przy­

czyniło.
Oprócz tych peryodycznych p u b l ik a cy j , b ieżącym, c o r a z  no­

wym potrzebom najlepiej odpowiadających, wychodziły jeszcze inne 
p ism a ,  temuż samemu celowi poświęcone. Słowem p o l i ty k a ,  hi- 
storya',  filozofia, l i t e ra tu ra ,  sztuka wojskowa —  nic poininięlem 
nie zostało. Wszędzie jedna i taż sama myśl, pod rozmaitemi przed­
stawiana postaciami, do rozmaitych położeń stosowana, wywalczy­
ła nakoniec to przekonanie ,  iż do niej przyszłość P o lsk i ,  tak ja k  
przyszłość ludzkości należy ; że zatem w niej je s t  s iła .  za klorą 
iść ,  nie tylko dobra powszechnego zamitowawanie , ale własny k a ­
żdego interes nakazuje.

Druga główna emigracyjna czynność T o w . , wykształcenie poje­
dynczych ludzi do specyalnych posług , więcej zasobów wymagają­
c a ,  ograniczała się do jednego szczególnie przedmiotu, do sztuki 
wojskowej. Jeden  z członków Tow. ukończył kurs w szkole aityle- 
ryi w Metz; drugi miejsce jego w bieżącym roku zastąpił. Dwaj 
inni ukończyli nauki swoje w szkole sztabu w P aryżu .

Z pomnożeniem środków ogólnych , i te emigracyjne czynności 
na większą rozwiną się sk a lę , będą w harmbnii z ogółem działań. 
Nie przestaniemy nieść Polsce tego wszystkiego, co z położenia na- 
szego nieść jej powinniśmy; damy myśl rozwiniętą i ukształconych 
ludzi.  Reszta nie do nas należy. Dla dwudziesto-milionowego naro­
d u ,  który nad wtasnem usamowolnieniem sam pracuje , który sam 
wyrabia w sobie nowe życie , nową m y ś l , do nowego ruchu  sam się 
sposob i, Emigracya jest tylko jedną z s i ł , nie zas całą siłą jego , 
jedną z nadziej , nie zaś całą nadzieją. Naród któryby w kilku ty ­
siącach wychodźców, jedyną zbawienia swojego widział dźwignię , 
równie jak  te n ,  któryby od obcej pomocy wszystkiego oczekiwał, 
niewart byłby być narodem. Polska taką nie je s t .
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Bądźmy więc spokojni. Dotychczasowe Tow. usiłowania sa nai-
E T * ?  rękoJ ',11̂ > ,ź dalsze równie pomyślny uwieńczy sku tek .

tylu em igracyjnych p rzedsieb ierstw , owego króla hez króle- 
•s " a  , rządów bez k ra ju , wodzów bez w o jska , zjednoczeń bez celu, 
p rorokow  bez natchnien ia ; wśród owej a n a rc h i, n ienaw iści, kłó-
IU ’ Jak,em i tak odznaczają się b racia nasi z nami

wiespołdziałąjący —  my , ściśle z jednoczeni, uf„i w 1)0tege zasad 
naszych , i w łasną już przeszłością mocni, idźmy niezachw ianie po 
raz obranej d ro d z e , a główny cel niew ątpliw ie osiągniem y, tak  jak  
tyle in n y c h , do niego p row adzących , jużeśm y osiągnęli.

Fundusze pod naszem rozporządzeniem będące od 1 
czerwca 1841, do 23 sierpnia 1842, wynosiły 20,388 fr. 
85 cent.

FUNDUSZ NA PO TR ZE B Y  T O W A R Z Y S T W A .

P R Z Y C H Ó D .

R e m a n e n t  z dnia  1 cze rw ca  (z d o d a n ie m  500  fr. 
p rzen ies ionych  z funduszów  na w s parc ie  po-
t r z e b n y c h ) ...................................................................   c *

S kładk i  zwyczajne ............................................... ' M 29 ’8 0 \  ^  4°
W p ły w y  n a d z w y c z a j n e .................................................... 4)’995  9Q I
Za p . , ma T o w a r z y s t w a .....................................................1>758 3() 14 ,023  60
U o b ro w o ln a  sk ładka  na czytelnię  pols.  w Paryżu  839  60  J

O g ó ł  p rzychodu  16,381 00

R O Z C H Ó D .

I • K o sz ta  w ew nętrznej k o r re sp o n d e n c y i.

O kóln ik i  Tow arzystw a 8 1 4 1 9
Rozesłanie  okó ln ików  i p ism  Tow arzystw a  . . 281 50
E x p e d y c v e  p rzychodzące  . .  ...............................  7gg
Expedycye  o d c h o d z ą c e ...................................................  388  15
Potrącen ia  za wcxlc i m a n d a t y ....................................   73 70

R azem 2 .3 5 0  64
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2. D ruki.

P ism o T o w a r z y s t w a ......................
R o z b ió r  kwestyj  . . • • • •  
N ow oroczn ik  D em okra tyczny  • 
Piszącym do P ism a T ow arzystw a

500 »
3 00  »

1230 50 
100 »

R a zem  2 ,1 3 0  50

3. B iblioteka,

Najęcie lokalu , z akupien ie  dzie ł  i a b o n am en t  p ism  peryodycz .

4. Szkoły wojskowe.

T rz e m  u czn iom  w szkołach w o j s k o w y c h ...............................

5 .  W y d a tk i miejscowe.

599  95

1 ,788

W y d a tk i  k a n c e l a r y i .....................................
Koszta podróży  je d n e g o  cz łonka  Centra l .zacy

D odatek  c z łonkom  C e n t r a l i z a c y i .....................
W y d a tk i  Sekcyi P rzedstaw iającej  . . • •
W y p łaco n o  czytelni  p a r y z k i e j .....................

117 75 
83 20 

2 5 9 5  ■
8 20 

839  60

R azem

6. W y d a tk i  nadzwyczajne.

3 ,6 4 3  75 
5,77 1 20

Ogół wydatków  16 ,284  04

FUNDUSZ. NA W S P A R C IE  POTR ZEBNA CU.

r a z r c H O D .

R e m a n e n t  z dnia  1 czerwca 1841 (po o d t r ą c e n iu  500i f r . )  
S s ł a d k i  zw yczajne  od  członkow T o w arz y s tw a  ,

  ocl n ienależącycb do  T o w arz y s tw a  . 141 »
Z w ro t  udzie lonych  p o m o c y .......................................  464 85
Na F am il ią  J-  Z a l i w s k i e g o .....................................

238  75

3 ,7 6 9  10

O gó ł  p rz y c h o d u  4 ,007  85

C h o r y m .....................................................
Bez ż o łdu  i z a r o b k u ...........................
Je d n o ra z o w e  p o m o c e .....................
Koszta k o r re s p o n d e n c y i  i m anda ty  

Familii  J .  Z a l i w s k i e g o .....................

1 ,5 4 0  .
379 60 
7 38 »
158 80 
450  »

O gół  w yda tków  3 ,2 6 6  40
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P R Z Y C H Ó D

ROZCHOD

REKAP ITUL ACY A.

i Nu potrzeby Towarzystwa 
( Na wsparcia potrzebnvch .

I ^  P0lrzeby Towarzystwa .
Na wsparcia potrzebnych 

f W s i a j e  w kassie na dniu 23 sierpnia 1842 r.

10,381 00 ) ,
4,007 85 j  ? 0 >388 80

16,284 04 )
3 ,260 40 |  I9 >550 44

y  . , . . . . . .  fr. 838 4,

“ sr* Trr:r,6 fr;9s e- • ** ’■p*'™ .»«•*-7 J b  h .  6 0  c. , na familię J .  Zabwskiego 1 4  fr. 8 5  c.

Versail les ,  dnia 2 4  s ierpnia 1842 r .

C z ł o n k o w i e  C e n t r a l i z a c y i  : 

H^iktor H eltm an. 
Tomasz M alinow ski 
J a n  A lcya to .
Teojil fjfiśniow ski. 
H enryk  Jakubow ski.

w  DRUKARNI BOURGOGNE f M A R T . N E T ,  PRZV ULICV J ł C 0 B )  g p


